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I l  iado mości iKagraniczne.

—  Petersburg  22 Stycznia. —
Z najwyższśj N. Par.a w oli .  d b stycznia, 

w św ię to  Trzech  K ró l i ,  zehrane były w sa­
lach pałacu Z im ow ego ,  celem okropienia św ię ­
coną w odą J o r d a n u ,  chorągw ie 1 i 2, oraz 
P aw łow sk iego  i M orskiego ko ipusu  kadetów, 
pu łk ó w  1 i 2 dywizyi piechoty gw ard y i’, puł­
ków lejb-gwardyi L itewskiego i Wołyńskiego, 
lejb-gwardyi bata lionu saperów , ekwipażu g w a r ­
dyi bata lionów : instrukcyjnego sa p eró w  i g a r ­
nizonowego le jh -g w a rd y i , tudzież pułku w zo­
row ego  piechoty; niemniej sztandary pułków : 
K aw a le rg a rd ó w  Jś j  Cesarskiej Mości, konne­
go le jb -gw ardy i k irysyerów  Jego  Cesarskiej 
M ości,  le jb-kirysyerów Jego  Cesarskićj W yso­
kości Cesarzewicza Następcy t r o n u ,  greuaJy- 
t r ó w  k o n n y c h , u ła n ó w ,  h uza rów , kozaków  
oraz pułku Atarnańskiego J. C. W . Ccsarzewi- 
c a Następcy, dywizyonu lejb gwardyi pijonie- 
ró w  konnych i pułku w zorow ego  jazdy. Przy 
chorągw i każdego pułku zna jdow ał się pluton 
z gwardyi g renadyerów  lub karabinierów',  a 
przy każdym sztandarze pluton jazdy. P lu to ­
ny te były rozstaw ione w  salach zamku Zim o­
w ego .  Całą paradą raczył dow odzić  Jego  Ce­
sarska W ysokość g łów nodow odzący  korpusa­
mi gw ardyi i g renadyerów, całą p ie ch o tą ,  i .  
C. W . Cesarzewicz następca irong  ; całą jazdą, 
je n e ra ł - le j tn a n t  Łanskoj Naczelnicy d yw uy j  
dowodzili p lu tonami sw oich d y w iz j j ,  a dywi-
zyą połączoną jenera ł- le j tnan t O w an d ar .  O  gu 
dżinie 10J muzyka wszystkich pu łków  oznaj­
m iła  przybycie N- Cesarza Jegom ości.  P o  o- 
bejściu  szeregów uszykow anego  w  salach w o j­
s k a ,  przyczem też oddaw ały  honory  w  zwy­
kłym p o rz ą d k u ,  N  P an  raczył p rze jść ,  dla 
wysłuchania  liturgii ś do cerkwi.

Po skończei iu liturgii rozpoczęła się pro- 
cessya : na przodzie postępow ało  du ch o w ie ń ­
stw o  z chorągwiam i i obrazam i i śpiewacy 
dw oru .  Za duchow ieńs tw em  raczył iść N. Ce­
sarz  Jegom ość  w  tow arzystw ie  Ich Cesarskich

W ysokośc i ,  oraz wyższych u rzędn ików  w o j­
skowych i cywilnych. Podczas pochodu pro- 
cessyi, śpiewacy dw o ru  śpiawali nabożne hym ­
ny, a muzyki w o jsk o w e ,  po p rezen tow an iu  
przez wojska b r o n i , odgrywały: „Boże Cesa­
rza c h r o ń !“ w  miarę przechodzenia proeessyi 
przez sale pałacu Z im o w e g o , cho iągw ie  i szfan 
dary z nią się łączyły. ała processya prze­
chodziła  z cerkwi przez galeryą Portre tow ą , 
salę B ia łą ,  salę F e ldm arsza łków  i przez salę 
m ałą  i spuściwszy się po schodacn p ro w ad zą­
cych do zajazdu m in is trów , udała się nadb rze­
żem do w ystaw ionśj na rzece św ią ty n i ,  celem 
pośw ięcenia  w oay  Jo rd an u  W  czasie zanu­
rzenia w w odę krzyża Z b aw ic ie la ,  dano z w a ­
łó w  tw ierdzy ś. P io tra  i P aw ia  101 wystrza­
łó w  z dział. Po ukończeniu  nabożeńs tw a i 
pokropieniu  chorągw i w o d ą  św ięco n ą ,  cała 
processya w tymże samym porządnu w róciła  
do c e r k w i , a chorągwie przyłączyły się do sw o ­
ich oddziałów. Następ..ie J .  C. Mość, r ozua- 
zawszy odnieść chorągwie na w łaściwe miej­
s c e ,  raczył udać się dc w ew nętrznych  pokoi 
pałacu .  O becni na tej paradzie w y c h o w a n e '’ 
w o jskow o naukow ych zakładów, po skończe­
niu teiże uczęstowani zostali przez N. P ana  w  
sali A lexandrowskińj herba tą .  C erem onia skoń ­
czyła się o god. 1 z południa .

—  Londyn  l l ł  Stycznia. —
Jćj K r .  Mość o tw ar ła  dziś osobiście posie­

dzenia now o  zebranego  par lam en tu .  In teres  
większy jak  kiedykolwiek łączy się z niemi i 
ob jaw ił  się w  wielkićm zgromadzeniu ludu  o- 
k o ło  pałaców o b u  zb ,  pałacu St.  Ja m es  i na 
u b ca ch  którem : orszak przecnoaził .  O  godz. 
2  po p o łu d n iu  kró low a przybyła w  tow arzy ­
stw ie xięcia A lber ta ,  dw oru  i eskorty, w śród  
h u k u  dz ia ł ,  do paracu izby P arów  i odczy ta­
ł a ,  po w ezw an iu  izby niższej przed kratki, 
nas tępną  m ow ę tronową-

„Milordowie i p an o w ie !  Z g łęboką bo le­
śc ią ,  przy zgrom adzeniu  w as  na n o w o ,  zw ra .  
cam uwTagę waszą na podrożen ie  ś rodków  ży­
w n o śc i ,  panujące w  Irlandyi i w części Szkocyi,
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„ W  Irlaudyi szczególniej zły zbiór tegoro­
czny i ubytek w zwyczajne.n pożyw ieniu  je s t  
pow odem  ciężkich c ie rp ień ,  c h o ró b ,  i w elce 
powiększonej śmiertelności pomiędzy uboższe- 
mi klasami. G w ałty  częstszemi :ię  stały, zw ró ­
cono je  g łów nie  przeciw  w łasnośc i ,  a w  w ie ­
lu punktach tej prowincyi p rzewóz żywności 
stał się niepewnym.

„ W  celu ulżenia tym cierp ien iom , na mo­
cy praw a przez ostatni par lam ent za tw ierdzo­
n eg o ,  bardzo wielkie m nóstw o judzi o trzym a­
ło zatrudnien ie  i płacę za takow e. Niektóre 
odstąpienia od tego p r a w a ,  pozwolone przez 
lo raa  namiestnika I i lm d y i ,  o trzym ają , jak się 
spodz iew am , wasze za tw ierdzenie .  P rzeds ię ­
wzięto ś rodk i,  by złagodzić nędzę z powodu, 
b rak u  w  okolicach najbardziej oddalonych od 
źródeł za sobów  Gwałty, o ile to można by­
ło uczynić, zostały usuniętemi przez policyę 
i wojsko.

„Z zadowolnieniem  w spom nieć  m u sz ę ,  że 
w  wiciu p ro w in c ja ch  w  największej nędzy zo­
s ta jących , c ierpliwość i poddanie  się ze s t ro ­
ny ludu  były w zorow e.

„Lbytek w  żniwach we F rancj i i w  Niem­
czech utrudni! jeszcze sposobność sp ro w ad ze ­
nia dostatecznej żywności.

„W aszym  obow iązkiem  dalszym będzie roz­
ważyć, jakie środki są koniecznemi dla zła­
godzenia dzisiejszej nędzy. Polecam waszćj 
największej troskliwości rozw ażen ie  tego ,  czy 
powiększenie ła tw ości p rzyw ozu  zboza z o b ­
cych kra jów  na czas, ograniczony i w olue w p u ­
szczanie cukru  dla b ro w a ró w  i go rze ln i ,  bę­
dzie mogło  powiększyć korzystnie zapasy ży­
w ność  j .

„M uszę także jak najsilniej zwrócić u w ag ę  
w aszą  na stan Irlandyi. Znajdziecie w b raku  
politycznego w zburzen ia  sposobność pojęcia z 
bezstronnośc ią  i bez nam iętności politycznych 
c ierpień  socyalnych, jak ie  tłoczą tę część po­
łączonych k ró les tw  i rozmajtych środków , któ­
re m ogą posłużyć,  jeżeli zostaną przyjęiemi 
przez par lam en t ,  do powiększeni i dobrego  by­
tu  inassy lu d u .  dc podniesienia ro ln ic tw a, 
zmniejszenia konkurencyi o posiadanie g run tu ,  
k tóra  stała się obfitem źródłem  zbrodni i 
nędzy.

„M ałżeństw o  Infantki hiszpańskiej L u d w i -  
k i-Ferdynandy  z xeiem M on tpens ie r ,  dało po­
w ó d  do korespondencyi pomiędzy moim rzą­
dem a rządam i Francyi i H szpan;i.

„M am silną nadzie ję ,  że wojna nad rzeką 
La P la ta ,  k tó ra  tak d ługo handlowi tamę s ta ­
w ia ła ,  w  krotce zostanie u k o ńczoną ;  moje u- 
siłuwania łącznie z us iłow aniam i króla F ra n ­
cuzów  jak  najmocnićj ku tem u celowi są zwió- 
cone.

„Moje stosunki z zagraniczneini m o cars tw a­
m i ,  w  ogóle dają mi najzupełnie jsze zaufanie 
w  u trzym aniu  pokoju.

„P an o w ie  izby niiszćj! R ozkaza łam , by o- 
bliczcnia z s ta ran iem  o skuteczność służby p u ­

blicznej, z dostatecznym względem na oszczę­
dności dokonanem i zostały.

„M ilordowie i panow ie!  W ydałam rozka­
zy, by wszystkie przygotowania poczyniono, 
a*cby p ra w o ,  na ostatnićrn posiedzeniu par­
lam entu  przyję te , o u s tanow ien iu  miejscowych 
sądów  dla rozstrzygania sp raw  o mniejsze diu- 
g i ,  w  wykonanie w prowadzonetn  zostało. Spo­
dziew am  się , że wykonanie p raw a  cywilnego 
w e wszystkich częściach k ra ju ,  do których to 
postanow ienie  zastósowanem będzie ,  nader  u- 
ła tw ionćm  zostanie

„Polecam waszej uw adze ś ro d k i , które w am  
przedstaw ionenn  będą dla zabezpieczenia sta­
nu  zdrow ia miast.  W ażność tego przedmiotu 
pew no  waszej uwagi nie ujdzie.

„Głęboką wdzięcznością przejęta i pełna na­
dziei w  b łogosław ieńs tw a, jakie spadają na 
lud często po dniach ciężkich doświadczeń, 
polecam te środki waszćj troskliwości;  prze­
ko n an a ,  że rozp raw om  waszym przewodniczyć 
będzie duch bezstronności,  spodziewam  się, 
że dzisiejsze położenie mego ludu  mądrością 
rozpraw  waszych ulżonćm zostanie i że przy­
szłe położenie jego  polepszonćm będzie .“

.  ló lo w a  odczytała tę m ow ę zwykłym swym 
wyraźnym i dźwięcznym głosem i zaraz potem 
odjechała do pałacu Buckingham.

— P o r t u g a l  „u. —
Londyn  10 Styczn ia■— P aiosta tek  M uarit 

przywiózł wiadom ości z L.zbony do 11 a z 
O porto  do 13 stycznia. Saidanha opuścił K o-  
im u rę ,  k tórą  zajął w  d .nu  5 stycznia i ruszył 
na O p orto .  K o ło  tego miasta sk oncen trow a­
ły się także p raw ie  wszystkie wojska obu  s t ion -  
n ic tw  i za dw a tygodn.e przyjdzie do s ta n o w ­
czej walki. W iadom ość  o zw iązku jun ty  w  
O porto  z miguelistaini w  L izbon ie ,  znalazła 
Wiarę. Sądzono t a m ,  że Saidanha ruszy n a j ­
krótszą drogą do O porto  i przy Aveiro przej­
dzie rzekę Vouya. Listy z jego kw ate ry  j e -  
neralnćj d o n o sz ą , -ż e  ma zam iar  O porto  wziąść 
sz tu rm e m , w przód  jedn ak u w ia d o in i  m ieszkań­
ców , by uniknąć mogli n iebezpieczeństw  p rze ­
niesienia s.ę gdzie indzie Przyrzekł nas tę­
pnie każdem u prostem u żo łn ie rz o w i , który j a ­
ko ochotnik stawi się do s z tu rm u ,  uadgrody 
jednego  Moidore. Das A ntas  na 48 godzin 
przed wejściem Saldanhy opuścił K o u n b rę  i 
w  dn iu  3 przybył do O porto  z resztą  w ojsk  
sw o ic h ,  pomiędzy którem i zna jdow ało  się le­
dw ie  1000 regularnych. W  tćm mieście w t ć j  
chwili stoi 12 do 13,000 w ojska pod bron.ą . 
Migueliści w  licznych g rom adach  śpieszyli by 
mieć udział w  b itw ie  przeciw  xięciu Saldan- 
ha Viana oświadczyła się za kró low ą. W  
Li :bonie su row ość  poli ;yi codzień w zrasta , 
przeszło 700 osób siedzi w  w ięz ien iach ,  po ­
między nieir.. w iele  dam  znakomitych.

—  S tany L a  P la ta .  —

Piszą z M ontev ideo: Brazylia n ie chcąc
się czynnie mieszać w  w ojnę p row adzoną  po­
między Banda O rien ta l a K o z a se m , myśli j e ­
dnak w esprzeć M ontev ideo , gdyby \n g l i a  i
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F rancya odjęły mu sw ą pomoc, To niezawo- 
d n e m ,  że rząd brazylijski przewidując ten w y­
padek . trzyma w  pogotow iu znaczne siły m or­
skie i lądow e, które mają jego zamiar jo  sku ­
tku doprowadzić,  brazylia  s ą d z i , że Monle- 
video chętnie przyjmie p ro tek to ra t  Brazylii pod 
warunKanii n aw e t  jaż o l ia ro w a n cm i, byle nie 
w paść w ręce Rozasa. K oresponden t dzien­
nika Times d o d a je , że projektu tego rodzaju 
uczynionemi były przez rząd brazylijski w ła ­
dzom m exykańskim , które nie odpychając tych 
propozycyj oświadczyły, że ątan ich sp raw  nie 
jest tak z ły m , by się mieli uciekać do tego 
ostatniego środka. Brazylia pomiędzy innemi 
w aru n k am i chce zająć na lat kilka M onteyideo 
i Kolonię. Nie bacząc na skutek lej walki B ra ­
zylia postanow iła  bronić niezależności ^ara- 
guay i nie pozwolić, by Banda O rien ta l w p a ­
dła w  ręce Rozasa.

P O D E J R Z E N I E .
(Powieść Henryka Ko-li a . przełożona z francuzkiego.)

(Ciąg dalszy.)
Fulem  ze srniszczorifnii o c z a m i . z czołem  p o e h y -  

lonem  ku z ie m i , b le d n ą c  jeszcze in ocn ió i , w y r z e ­
k ł a  te s ło w a  z w y razem  rozpaczy p o łączo n e j  z 
b o h a te r s k ą  o d w a g ą :

Panie de  Billy, w iem ze n ie  jestem Iwo ą  c ó r ­
k ą !

I  gdy pan  de Billy, jakby  p io runem  rażony ,  
c h c ia ł  coś p rzem ów ić  , h łag a ln em  poruszetii .-m t w a ­
rzy  d a la  m a  znak żeb y  jej nie p r z e r y w a ł  , i p o ­
w iedzia ła  d a ló j :

W ie m ,  że  od szesnas tu  lat p r z e s z ło ,  ży jesz  w 
ro z łączen iu  z ż oną  , k tó r ą  kochałeś  b a r d z o ,  i k tó ­
r ą  sądz iłeś  t iyć  w ys tęp n ą . . .  O d t  p c h n ą ł e ś  ja od 
s i e b ie ,  tw ego  s y n a ,  i dz iecię ,  któr« nosiła w  s w o -  
jem łonie...

N ieszczęsna1 z k ą d ż e  lo wiesz?...  Alę o n a  b y ła  
w y s t ę p n ą !  z a w o ła ł  p an  de Billy, ona mię z d r a ­
dziła .. .  w y p ęd z i łem  ją! >

S k ła m a n o  p rzed  tobą!...  ona był*, n iewinną! 
spo tw arzono  |ą.. . oczerniono w twoim um yśle!  a 
t e n ,  k ló ry  ją  zgub ił  i was w szy s tk ic h ,  ażeby  z a ­
p e w n ie  dogodzić żąd z y  jakiej mcgodziwćj i ta jem ­
nej zemsty.,  jest lo... O r h  ! czy uw ie rzysz  mi gity 
go wymienię!. . .  j-st  lo p - n  de  Lano. . .  pan  d e  L a ­
no... rozumiesz  mię? O b w in iam  go |awnie. . .  g d y ż  
w sp ó ln ik  jego w y s tęp k u  w y z n a ł  w s z y s tk o -  w i ­
dz ia łam  go... jest to pan  d ’Ernliesta t . . .  opow iedzia ł  
nam  wszystko.. .  innie  i tw em u  synowi. . .  synow i 
tw o jem u  , rozuinii s t  mię? ten  pan d ^ E fn lu s ta t  p r z y j ­
dzie ju tro  p rosić  cię o p rzeb aczen i . !

kle ona b y ła  jego k o c h a n k ą . . .. a mój syn...  M au ­
ry c y  u m ar ł . . .  p rz y s ią g ł  mi t o , — w y ją k a ł  pan de 
Bil y.

Rnz więc jeszcze s k ł a m a ł !  za w o ła ła  E d y ta  ; p a ­
ni de  billy ż y ła  dla swoich  d z ie c i ,  d la  sw ego  s y ­
na... M a u ry ce g o ^  k tórego tu widziałeś. . .  t u ,  czy 
przypom inasz  sobie? tego m łodz ieńca. . .  tego a k a d e ­
mika.

A c h !  rz e k ł  pan  de Billy, u d e i z a j ą r w  ręce  jak 
szalony, to b y ł  mój syn!

Co się tycze twej córki. ..  bo inasz lakżc  i córkę.

Potem! po tem !. . .  W ie rzę  ci Edyto . . .  wierzę... 
ty nie zmyślasz... n u  m ażesz  zmyślać...  G dziesz  oni 
są...  n iechże  ich zobaczę.

Ju t ro  zobaczysz i c h ,  ju tro !  oozeku ,ą  na  ciebie; 
p r z e b a c z a j ą c i .  i kocha ją  c ię !  O d d a w n a  p ł a c z ą  nad  
tobą.. .

Ale jakże. . .  jakże się dowiedzia łaś? .. .  z a p y ta ł  
znowu p an  de  Billy głosem  zmienionym.

San. Bóg to zrządził . . .  J u t r o  będziesz w iedz ia ł  
w szystko !...

Ale F ry d e ry k . . .  F r y d e r y k . . .  d la  czegóż mię o -  
szukał. . . .  dla  czegóż?.. .  O c h  ! to musi być  sen.... 
Julia. . .  M aurycy . . .  zbrodnia . ,  ach!...

Pan de Billy z e r w a ł  się no nogi... r o b i ł  p ie r ­
siami... pięści z a c i s n ą ł ,  jego s iw e w ło sy  naje  y l y  
mu się na g ł o w i e ,  o k o  zdziczało...  b y ł  p r z e r a ż a ­
jący..!

E d y ta  w y d a ła  k rzy k  boleści na w idok tego o -  
h łąk a n ia  , k tórego s ta ła  się powodem .. .  poh ieg ta  
do  c h o re g o ,  c h c ą c  go uspokoić p rzez  swoje p iesz­
czo t '’... p r z y w r ó c i  do  tm y s ło w . . .  Prze lękniona ,  
zaczę ła  w o łać  o pomoc.

Pan de Billy o d e p c h n ą ł  g w a ł to w n ie  E d y tę ,  z a ­
c h w ia ł  się jeszcze d w a  razy jak c z łow iek  ugodzo­
ny k u lą  w s e r c e ,  i u p a d ł  nareszcie  oez z m y s łó w  
w objęcia s ł u g \  k tóre  p rz y b ie g ły .

Mój Boże! z a w o ła ła  E d y t a ,  u p a d a jąc  sama l a  
w p ó ł  u m a r ta  ha  d y w a n ;  w y p e łn i ł a m  m oją  p o w in ­
ność . lecz ra iu j  go B oże! d a j ,  ż eby  m ó g ł  uści­
skać jeszcze żonę  i dzieci. ..  i m n ir  nie opuszczaj 
t a k ż e ,  Panie!

W Y J  A SN IE N IE .
S ą  o p i ty ,  k tó ry ch  tak m ów ca  jak au tor  nie o -  

śmielą  się p o d j ą ć ,  jeż t i i  nie są  obdarzen i  w y ż sz y m  
jeniuszem. Nir  jeden w n e p e w n o ś c i , czy  zdo ła  
w ie r n i .  |e  o d d a ć ,  upuszcza pióro z r ę k ’ , g d y ż  W 
rzeczy  samej t ru d n o  znaleźć  w y ra zó w  w łaśc iw y ch  
do  odm alow ania  lycb  s c e n , w k tó ry c h  w szys tko  
p ra w ie  w y r a ż a j ą  oczy, po s taw y ,  poruszenia  tw a ­
rzy , a najm niej  s ło w a .  Je s t lo  zupełn ie  lak samo, 
jakby  ż ą d a  od teg o ,  k tó ry  nas s ł u c h a ,  Iuh togo, 
k tó ry  czvla , a ż e b y  u zupełn ić  s z k i c ,  k tó ry  nie u -  
dolna nasza r ęk a  sk re ś l i ła .

A by  p o d a  d ram a ty c z n y  d o b rz e  b y ł  z rozum ia­
ny m  i ocer onym  na jce n ie  , t rzeba , aż by ui.vO- 
ry jego w y k o n a n e  b y ł y  przez  u ta le n to w an y c h  a r ­
tystów M a la r z ,  z se rcem  p rzeję t  m sllnem n a ­
tch n ie n ie m ,  inoże p rzelać  t.a  p łó tn o  o g ie ń ,  k tó ry m  
p łon ie .

Nie b ę d ą c  ani jeniuszem, ani poe tą  d ra m a ty c z n y m ,  
a n i t r ż  mniej jeszcze m alarzem  , w y zn a ję  szczerze ,  że 
w lei k ry tyczne j  chy.ib  zazdroszczę dla mojój p o w ie ­
ści, losu m n ó s tw a  p is in ,  a szcz. gólniei  też  u o w o -o -  
czn ików , u ż y w a ją c y c h  p e w n y ch  środkow.. .  s r u d t ó w ,  
to s łu w o  zdaje  mi się n iew ia sc .w e ,  w ła d z y ,  (m o że  to 
lepićj h ędzie j ,  do jaśniejszego odm alow ania  przed  
miotów ryc inam i.  Bo g d y b y  rmSZ w ydaw ca  b y ł  
tak  g r z e c z n y m ,  żeb y  zezwolił  n» jed n ą  ła s a ę  , lub  
też  sam się z n ią  o św ia d c z y ł ,  b y łb y m  um .eścił  nad  
t ą  k a r tk ą  t= d n ą  winietę Johanno ta  lub  S c h t f f e ra  
(w id z ic ie ,  że  umiem w; bi n a ć \  k tó rahy  wyob^-a- 
liiła l e p i e j , a n i ż e l i  ja zdołan .  ojnsać , scenę z a s z łą  
po  p rz y b y c iu  J c i t t g o  de Billy do swojej rodziny.

Lecz mól w y d a w c a  szepre  ini do nclia , że  te'n 
ustęp  nie ma zd row ego s e n s u , ze  moim o b o w ią z ­
kiem  jest opowiadać  jak m ożna  n r )lt p i e j , i nie o -  
kazyw ać  n i-czem nćj  zazdrości w zględem  dz ie ł  ty le  
s ł a w n y c h  sam ych  przez  s ię ,  ile w s ła w io n y c h  r y ­
cinami.

O  w y d a w c o !  o ty ,  Który d la  n ie k tó ry c h  su to -  
ró w  jesteś m y ll i e m ,  s a m o w ład z co  w szystk ich  in -
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n y c h , nie unoś s ię!  Je s tem  twoim niew oln ik iem , 
z aczynam .  Lecz  jakże  zacznę (o o p o w L Ja n ie .

ma. .'JECHALI DO KRAKOWA.
O d d n ia  5 do d n ia  6  L u teg o .

K ro b i , i i i  ob.,  Kamiński L u d w ik  ob.,  B ogdano­
w icz  Kajetan , z G a l i c j i ; — Celiński W ojc iech ,  R a ­
dzie jow ski  Ri f - t  ob.,  z Polski.

Doniesienia
N r o 6523.

CESARSKO KRÓLEWSKI TRYBUNAŁ 
Miasta Krakowa i  Jego Okręgu.

Na za«adzie A rt .  12 ust. Hyp z r. 1844, 
w zyw a mogących mieć praw o do massy po 
Marcinie i Wikloryi balwierzach małżonkach 
pozosta łe j,  składającej się l n z Obiigu na złp. 
2062  gr. 24 i.a kamienicy pod L. 308 w gmi­
nie 111.; 2° z Obiigu na złp. 210  na domu pod 
L . 252  w gminie VIII.; 3° z Obiigu na złp. 
1 5 0  na kamienicy pod L. 505 w gminie IV.; 
4 °  z Obiigu na złp. 115 na domu pod L. 360 
w gnu.iie IX. hypotecznie zabezpieczonych, na- 
koniec z gotowizny dotąd w ilości zip. 24 gr. 
23  w Depozycie Sądowym znajdującej się, aby 
z stósowncuii doy.odamL w terminie miesięcy 
trzech do Trybunału zgłosili s ię ,  w razie bo­
wiem przeciwnym po upływie terminu spadek 
powyższy zgłaszającym sir  Sukcessorom, Win- 
een tem u, Jakóbowi i Lndwikowi Balwierzom, 
Justynie 7. B,il.. jerzów G rzesiakow ej, Konstan­
c j i  z Balwierzó* K um elowej, i Kuneguudzie 
Balbierzownie przyznanym zostanie.

Kraków d. 28  Grudnia 1846 r.
Sędzia Prezydujący 

J. Pareński.
(2 r . )  Z. S ekr  P. Burzyński.

N r  o 305.
CESARSKO KRÓLEWSKI TRYBUNAŁ 

Miasta Krakowa i  Jego Okręgu.
W z y w a  mających prawo do spadku po Ka­

tarzynie z S /tu inerów  Rosmani U u i ć  12 Paź­
dziernika 1796 zm arłe j ,  z kwoty złp . 48  gr.  
16  w gotowiznie, i z kwoty złp. 2462 hypo -  
teeznie ubezpieczonej składającego s ię ,  aby z 
takowemi w eiigu  miesięcy tr*ech do T rybu­
nału zgłosili się , w razie bowiem przeciwuym 
spadek rzeczony zgłasza,ącernn się Franciszko 
wi Rosmani synow i,  ua zasadzie artykułu 12 
ustawy Hypotecznej z roku 1844 przyznanym 
by został.

Kraków d. 26  Stycznia 1846 r.
Sędzia Prezydujący 

J. Pareński.
(2r.)  Z. S ekretarz  P. Burzyński.

Doniesienie
l l T > ^ r ~  w  pod N. 25  na Strado- 

miuod t  Kw ietnia r. b. całe pierw­
sze piętro sLłjoająrc się z trzech dużych pokoi 
frontowych i trzech mniejszvch od dziedzińca 
o raz  kuclmi i piwnicy, do klorego może byt

W y j e c h a l i  z K ra k o w a .
Sinidowicz Franc iszek  ob.,  Niedzic Iski Anton i ,  

do  G a l i c j i ;  — Bilski W ł a d y s ł a w  ob., B orkow ska  
L u d w ik a  ob.,  F ry c z  J ó z e f ,  do Po lsk i ;  - -  K o p e r -  
sebm id t  W a len ty ,  K raus  J ó z e f ,  T h a n y  Ju l iu sz ,  do  
Pruss.

Lirzedowe.

C e s a r s k o  K r ó l e w s k i  N o t a i i y u s z  p u b l i c z n y .

M iasta Krakowa i Jego Okręgu.
Z aw iacom .a , iż w moc rezolucvi Ces. Kr. 

Trybunału z dnia 3 b. m. i r. N. 643 w dniu 
8  b. m. i r. o godzinie 9  z rana w domu pod 
L  8 9 /9 0  w Kazimierzu w gminie VI. M. Kra­
k o w a ,  »v drodze pertraktacji spadkowej po Baili 
z Einbildów Luxembcrgowej sprzedawane będą 
przez publiczną łicytacyą rożne tow ary, jako  
to :  płótna, tybety, chustki jedwabne męzkie i 
damskie, sza lik i ,  kamizelki, chustki fularowe, 
korty, kapelusze m ęzkie ,  paletony gotowe i in ­
n e ,  a to za gotową srebrną monetę.

Kraków d. 4 Lutego 1847 roku.
(3r.)  Franciszek Jakubowski.

C E N Y  Z B O Z A  
N a targowicy publicznej w Krakowie w 3cA 

gztunkach praktykowane.

Dnin i 1. G*tlneił *> GaTUNEK a G atunek

Lutego. uci | Jo 0a Jo oJ Jo
1047 roku 1 fi- |z. i,;- K- z. 'u- l. K* z. tf*

Krz., I**zenicy. i) ___ _ L — — 32„  Zyta........ _ __ 35 - — — 33 21 - — — —

,, Jęczmienia ,_ _ 32 — — .—29 - - 24 _
,, Ow«n..... , 17 18 - — 15 n i4 ___

Grochu _ 42 lii - —39 —_ _ _
,, Jagieł. .. - — 64 — — —60 - — —
., Itzcjiak letni —— — - — — - — — — —
„ zimowy - — 34 —— — — — — — - —
,, Tatarki . —— 32 — - - - —- — — —
„ Soczewicy —- 32 - - — - ——
tł Ziemniak — — 14 15 — — — — — ——
,t Wklogr- — _ - — — — - — - -
,, Koniczny " 10t - — —86 - — — ——

C e n tn n r  . tan a  od zł  3 g r  24 do z ł .  2 g r. 24. Cen 
tn n r  atomy od zl. 4 g r .  12 do z t .  3 g r .  16 
S p o rz ą d z o n o  w C . H . B ió rze  h o m m is s n ry a t c  T a rg o w e g o  

K raków  dnia 3 L u łe po  1 0 4 7  r.

C. K. Kommissarz Targowy. 
| r .  Dobrzański. 

Pszorn  Adjunkt.

prynatiie.
dołączona wozownia i stajnia na 4 konie, je s t  
do wynajęcia. Bliższą wiadomość u właściciela 
tamże zamieszkałego lub w Kantorze G azety  
Krakowskiej powziąść można.


